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- WSl.ystko się mUli 

skończyć, 110 wiem, .Ie 1: 
tym ÓQfn(!m to berozo .m.le~ 
.sznl e .ię skoiK:zyło; ta-

b. tylko kpina % tego wszystklep:o, 
co było pnedtem. MllIzyn. tylko 
trl\c\J. dom I on się rozwalił. I był 
jut koniec; a jak jen koniec. to 
.Ię zarllJ: pnypomnl poct4tek l za­
raz chc:esl. Ulba~yć, co bylo po­
m ic:dz.y tym. pOO7.4Łk.lem a końcem. 

Gdy przymrużę oczy I pom7'1~. 
to mogę to zobacZ)'Ł I n. POC1.lltk'u 
widu: tylko dI"U!Wll i drzewa, zabi ja 
nie wróbli . i te 1Jdyeh.jąee,I ~, zdech 
nJęte wróble J; roułziawionpn! dzJ.o 
baml: a p6tniej to była już robolI! 
I robota; II. p6fn1ej tet jut tylko ro­
bota I robota, duto bylo tej robo­
t,.. A póinfej nie byJo jut roboty, 
bo ponedłem 
miestlnć do .yna, 
Irt6ry Jet:t w tym 
m;leK1e I pracu)e 
"IV fabryce. Jest 
'm. synowa I dW(l 
je dr.!eei, I j • . 
Chciałem W7JąĆ 
v.emlę. bo j (!S~ 
alę k im!. gdy s ię 
ma zienię, .le sY" 
nie chci ał. Syn robił się podobny 
do d iabla. gdy się mówIlo o uemL 

Bylem w tym miejscu, gd1:le nie­
którzy z nllszeJ wsi b rali !.lemię. 
Z iemia dobra I chot to Inna wiei, 
tyłoby się tam. Ale syn nie chdal. 
Mor. łem brał: tę ziemię w dru­

CJej wsI. budynki można by pc:wła­
w:l ł:, bo p ,enl"du: były. Zapladll za 
z;em lę i za budynki, i za sady, któ­
re poszly POd to miasto: Judzle ba.­
li sle, te nJe zaplacl\, aJe dali pie­
nlqduo. Mot n. było kupił: uemlli: 
i po.to." .. lić budynkI. Ale prtecld 
.. m temu nie dałbym rady, a Iyn 
w)' icrzywl! .szkaradnie gębę, a to 
mia l hyć l,m lech I nie chciał .1,.­
.a"tr o ziem!. 

Mlns to I fabryka to dobra rzecz; 
ale nie mot na śmiać się z ziemI. 
Kto się śmieje. z zIemi, glupleju 
albo jUi. zCłuplal: takiemu :demla 
prz,.le pl się do n6&: i ~zle mial 
coraz w lc:«J błota na stopach I no­
cach, I nie postI\Pl kroku, I będzie 
.tal, I patnyl w Jedno mleJaoe jak 
,łupi : bo ,łupi tak stoj" i patr~ 

Ten co .Ię tmleje z ziemi, to Cdy 
Idm i cduet wehodzI, to rue wi-.­
domo co alę z nim sUwUe tam, ,dzle 
wnedl; inni, kt6rzy tam wenll 
wY1dIil, a on moi.e nie WJ'Jlie. Pa­
trzysz na te drzwi, w kt6re On 
wszedł I wiesz, że za tymi drzwiami 
co.ł lię dzieje, bo za katdyml drzwill! 
mi co.ł .Ię d:deJe, I ludzie, kt6ny 
tan we.zll wychocbą, a ten, który 
imla! się z zJeml nie wychodzi. al­
bo wychodzi lon,. nii. wlU!dl, wy_ 
modzl zupełnie głupi: bo jut wte­
d,., Idy u.ez.,ł śmiał: się z :dem I, 
ZAO:l!ł Słupl ee. 

Taki co l ię imleje z :zI~ml, to 
będzIe myślał, te jest mIla choc 
je.t dzień I świeci słonce . I ~tie 
nukał Acletki, będzie belkotal I ~_ 
dzie chodził naokoło; a wtedy kat­
dy robak b(dtle od niego mądł"tej ­
Ity, bo on b~zle zupełni!:! Ilupl 

Taki co .Ię śmieje z ziemi, będzl<, 
u('dl I n ie 7.obao:y drzew, bo drzew 
taki nie w idzi. będtie lzedl jakby 
mu k to do Cf:by przystawi! bardtO 
długą rurę I ~akby tylko w tę rur". 
petrQ'ł, bo dup! tak widU!.. 

Ten co się śmieje z: ziemi, .I~­
dzl. i ziemia .lę pod nim t8J».dole 
l on wpad n ie w zil"mię I ziemia s ię 
ze nim u mkn ie. 

W mlcnkaniu mojelo ,yna jen 
ziem! . tylko w doniakach. _ Mnie 
ka:!:,! po1lewał: kwiatki raln_te w 
donlctkach, bo chClł żebym mili I 
pnyjemnotł:. oll.Ja mi mały dzba­
nek.. lak i kt6ry by ,Ię nadawar, 
teby pluł: w nleJ!:o. Nalewam z krn ­
nu w ':'<ly do !t'jJo dzt: aoka I Ide z ta 
w odl! ost ro.lIe do okien, J:dzie '1\ 
te d onlttki l w lewam pod kwia tk i 
wod", Dob ra Ziemia jest w t,.ch do~ 
nlo:k. ('h . a l" bRrdz:o jej mało ; cza· 
tem to tl"Z('ba te ziemię porUlnł: 
końo:-em nofa. teb,. ,ię nie zrobl1" 
skorupa; to Jest Lakie bronowanit' 
ale te i ziemi ..... . ·ho malutko. 

Przedtem to ja wnawałem wcze'~ 
nJe reno I m6wilt'm do tego moje­
go tyna _ wstawaj pojed!iemy o­
rał: I siał:. I on wstawał I %8prt~· 
gałH",y kobyłe l jechaliśmy na po_ 
Je. n~wa'r"my razem. bo Qrat 
w Jednego nie łatwo. a jak jes: 
mied~ Iti .~ c szCU! trudniC!j; prz:!, 
miedz)' trzeba. tiemię dobrze wya­
krobać I trteba uwalał:, łeb,.- nie 
znisZczył: miedzy. ale t.et :leb)' nic 

Cl 

1: twoje,o do niej lię nie przylepI_ 
ło. Czasem u.drży miedza, gdy prz,. 
niej ci"enIesz ski~; wtedy trzeba 
tak teltył: pług, :Łeby nie powyry­
wał: t miedzy brył. A gdy się ob­
orało, to syn orał um, a ja Italem 
na polu I patrzyłem na tę orkę. A 
Idy Iyo zaorał to m6wlłem - terll: 
zal6t brony, bo truba zabronować, 
bronuj po razu. A Cd,. zabronoW&ł 
po razu, mówiłem - Ja b(dę sial, 
• ty za mną bronuj po dwa razy , 
tylko równo. Ja wsialem, a on koń­
czył bronował:: gdy IkońC7.ył, to mu 
jeszcze kawern pfZ(lJechać dwa 
rity naokoło pola, teby brzegi do­
brte wyglądały; ja %Suwałem teru 
liem!ę, kt6rą płUII: i brony wyrzu­
cily ni mled~. llbo na Inne pole. 
A gdy się to zrobiło, m6wlłem _ 
no to jedf.my do domu. Podkładało 
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dę pod pług wł6kl I na to kładło 
się brony, a gdy ,Ię to roblło, ko­
nie odpoczywały I upaly, bo bro­
nowanie tei olel('~e, ,dy .ię chce 
dobrze zabronował:; bo trzeba cza­
sem ruszyć końmi "d"rcka-, • cza­
M!m to nawet na brony połoi.y~ 
kloc, albo ltanął: na bronach.. 

A potem alę konie przeprzęlało 
od bron do pługa I jechalo .Ię do 
domu . 

A teraz Idę po miękkim dywanie, 
który kuplla synowa, % małym 
dwar.klem pełnym wody I mUJZ(l 
uw.tat:, teby woda z dzbllnka nie 
wylala się na ten dywan: J podcho­
dzę do tej %lemi w wuonLkach, I 

• podlewam kwiatkI. I wlewam tę 
odrobinę wody na tę odrobinę ziemi, 
I to cię musi przestraszyć. 

Wle.lu u wsi pnenloslo Ilę do 
drullego powiatu i tam W"l.lęło ~e­
ml~ Gdy oni od jetdtall ze wsi na 
nowe miejsce co! się ltalo temu t61-
temu psu Gębalaka I ludzie mieli 
wtele uciechy, Bo ten piel VI" tym 
harmiderze nie m6gł znalełć Gęba­
laka I poleclal ni plac budoW)' I 
tam wpadł w głęboki dołek I niC! 
móCI z niego wyldł:. Kwlt'zal tam 
j kwlC%8l, Sak to pita. Chłopcy u­
słyszeli, przyszli (lad tcn dolek, .1e 

nie wiedz.leU jak telo !6łte,o psa 
stamtąd wydun"ł: I śmllll się, bo 
Im Ilę nadarzyła okuja do śmle­
,h~ 

To było doić daleko od obejścia 
Gębalaka I on nie wledliał, idtie 
się mu poddał ple.; a i nie miQI 
cz.a..u zajmoWłlł: Ilę psem, bo lado­
wał ws1:y.tko na w6z l wnet miał 
jechał: na tę dl'Uł" wid, ,dtie 
wzi,,1 nemlę. 

A chłopcy. kt6"-,. byU przy tym 
dołku, tet nie ledeU do Gębalaka i 
nIe d.wall mu znał:, cdzle jest leao 
piel. bo to było daleko, a i pewnie 
sobie my tleli - piel to nic watnr:­
go. Stali wlęc nad tym ,I",bokim 
dołem I 'miali Ilę, a pies tam na 
dole kwiczał. 

Jeden slArszy m6wlł, te Jak już 
jest w tym dole, to motnn by go 

zasypać, bo J\lt 
piel dobrze .!ę u­
stawU do t.eiO 
przYlypanla I Jui: 
motna to troblt 
teuz, bo to I lAk 
k',o psa nie mi­
nie I mus i być 
kied" w do1ku I 
,koflCZJ'ł: w dolku 
POd tlemIą. I ten, 

ktÓry chciał ZlI)"l)ał: tego psa żyw­
cem po,"",edzlał - Zawartkcrwa la­
mentuje I rwie wl<»v z Iłowy, bo 
odjetJ:Ua Ile wII, a my .Ię mamy li­
tował: nad p..m, 
Kt6ryś zn6w na to - nic motna 

Pll prz"sypywał: tywc:em za to, t e 
Zawartkowa lamentuje I rwie wło­
sy, bo oni zawaze łatwa była do t!l~ 
mentlL CO winien piel, te ona la­
mentuje. 

Ale wielu miało ochotę przywa­
lił: t.!t'ml" tego psa. bo \O było dła 
nich cleka.we, a nawet zdawało Im 
się, te to będzie jakał pn:,Jt'tnno'ć. 
Ten ptes wcly. b"ł w dołku I kwi­
czaŁ l "Z dolu p.,trzył na ludn, el~ 
to byli Obcy ludtle. bo Gębalalr 
jut odjechał l nfe czekał na Psa. 
A we WII był wielki ruch, bo to 
lut był ostatni termin wyjazdu. Te 
stare domy, kt6re Jeszcze staly. 
miał,. być za kilka dni rozwalone ; 
budowa podes?;la do płot6w. a na 
polach były jut dute, piękne domy, 
w kt6rych jut mlelzkall ci, co tu 
chcieli zosta~ I wcz:ełnleJ dostali 
robotę. 

N. ctrocadl ~ał,. WOZ"1. bo 
były b~mbo obładowane tym wszy­
stkim, co ludz.Ie, którzy I Ię prze­
siedlalI. ~ozlll do tej drugiej 
wsl Jechalf!lD z nlmt lo dekawoki. 

(Clqg dołlZV _ dr. Z) 
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To nie był taki zwykly stół. 
Trochę ze śpiewu był jasnego, 
Leżała na nim słońca s61 
i zieleniło się w nim drzewo. 

Porównywałem ~o do ptaka, 
bo nikt pr6cz mnie go nie zobaczył. 
Mgła go na polach ustawiała, 
gdy nasze oczy już pogasły. 

Nigdy nie było na nim miejsca 
na sIady wiatru i nienawiść, 
lecz czas na kamień go zamieniał, 
choć stały na nim kiedyś kwiaty. 

~e!'enlna 

Wieczór roznosi ściany, 
gdy gwiazdy się tlą u ikony, 
Pod dachem zastygły org~ny 
i klon zrozpaczony, zielony, 

bo w stawie jest nabożeństwo 
żab złotych- i też kamiennych . 
Chmury jak ptaki lecą, 
przywiązane do ziemi, 

W żalu konia prowadzą 
z kartoflisk, z dławiącym dymem -
i mówią w śnie u sąsiadów 
o prostych wierszach i zimie. 
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CZESLAW KLAK B
YW TO trzv albo ł czte11l 
!.ato Cemu, dokładnie nie 
pomiętem, li 7WtCl.Ckl, te, 
k.tóre wtedy porobUem na 
luin~eh Iwrtk4ch małego 

l0f'm4ttt, ([ł'llgO nie 1DlIkor.zv~tvwQne . 
łtolll .Ie nleZllomll"\ bO/G..ttem, %4,_ 
mujqC1lm niepotr.;:ebnie litu/ladę 
blul'k4 ( jGko takie, Ul eza.tk gene­
f"Q./,n.lIch por-'4dkÓtD ZQltohl skoza.rUI 
na makulaturę, Q mou tlllJe.o no ()oo 

kresową, banicję z miejsca uJ)r%vu,'i ­
lejowanl.'go, dolt, że dotlIcheM. nie 
odnolatlll .ię I u..tto.lenle dokładnEj 
datV ~o p~ru;8Zego W1Ii<udu do 
Sienia.WV M,Cr('C$ peume tMld­
no'ei.. ch.oei4J: jest motU'We, po­
nieważ .,.hueum tv Jaro,laW'iu po­
.iClda sprawoz:rdal1ia z tej naukowej 
ł',kopadll. Sądzę więc, te kilkumI­
nutowa. rotmoW4 tflle/amezna WII­
,larcrt/mbll na r Olw14 n ie moich wqc 
pliwoict. Mhn,o to zre:f1lQnowalem 
ze .rprawdtenio t.(IO 8lCze"ółu, "dlIt 
wago. jego jut mll«nna. prawIC 
ładno. Chcd~ botoiem o małe mld­
.ttec%ko. J~no :z /uc/1., kt6re JI4 GQ­

m'nl.tl'(J.ct/jnej mapie tI.>O;ew6d..!tu.'a 
OZ1l4Ct"O'ne t"o.tało fI4;m1l.!eiutlm 
CUl.rnllm J"inkdkinn, ID któ re-go p.J ­
bliźu nie od"1l/to dot\lchcra. :rót .Iar 
kł, 'OPll naflowej, węg14lcamlennego 
C:rJ/' inn\lch bogactw naturalnl/ch, o 
Mwet n.le ttokall.zOtOOno wic-kuego 
.taldaciu prumllłtowego ł które M 
.!tutek tego, mU8i WQlc.zyć o ~ch.o­
wlulie praw mleiłkich.. d!4 honoru 
.wojch miu~aków ):71"Zl/U:łIlMnl/ch 
do tradycji I .t niej czerpiqCVCh ri­
łę do mail/Ch utarenk o tllChOWqllle 
nU.!niCVPGI~j odrębnoki. W .tvcIU 
takich wWJnle mw.stect"ek, role. 4 
nll.wet IGl kilka lIie1Dltle ~CJ:!I, 
niewiele tmlenm. Mogę t»łęc bez 
d;;rupu!ó1D pi,at ,,~ .. ,') lO tr.tll olbo 
I cn'TlI 1410. IC!mU , prtekon.arllu. 
.te 'lłie r ozmljGm rię .l prllwdq. k16-
t'a ~e"t fedM dLa. oOv4\IJU motliWl/ch "" ,. 

Niedokończony reportaż 

WlIJechlllem tam. a fllczeJ WJlje­
chaU.tmll wcu.nym ralLklem. ZarW.­
niem n.a.uj "HkuollobotocJ ekip" 
bt,llo przeprowadzenie bada1\ ,in~ 
oraJic.m1l"h w SienuHoie, Mały au­
wbu., pogardliwie na.zvwonl/ "dOił-­
k4", ;ui: w Jaro.14Wiu z trudem po­
miekn posałerow. Zamknęill .I~ 
drzwł. Kwl ZlCIpalU paplerwa., ktoli 
hnll enc1li'ic.tnlt ztlprotutoWQ~­
bez .kulku.. Z malego zawiniątka u­
lokowanego 1Wl dreW'niamoj półce 
zaczęlll z wolna łpillWOć dute krop­
Ie ciemnej lepkiej m<Ut. Cdowlek 
.ledzq.cll pod tllm pakunkiem wlł­
kr.t\lkhool cllrapllwf.e urqoliwe .10· 
t.O(I i wVkonllwql d.nwo~ ruchJl. 
bll zmienit niewwodnq; poz.-cIQ.­
Zonu ZlCI S.t6wlkiem -w(oezv1uMII się 
na wybobtq, portnlęt4 głębokimi 
kolel'lUlml drogę. P1I1 wciI.t.cał 'Ię cW 
WOzu. ws.tllstkiml. "zczell'l\4ml. 

Doptero po trzech a lbo c.tterech 
totoch mOQllem .Ię ,f1DOoodniej 10-

ujr.teł w terenie, roZPOZ/l4Ć mijane 
Wio.ki: SZÓt.V.ko, Wi"IzO'Wfllcę, lIfll­
rnulerz. LeMchów. Droga I lera.t /l.le 
Qvła fl4jlep,zo • • a.moch6d dl/gola I 
jak w f.brze. ole 'lłlektóre jej 00-
cl1LkI, te nojprzlłkrzeJue, poJITQ.WW­
"O Wl/l1/wjqc grubo tluc~nvm ka· 
mlenlem. Na tra.ie Uluwo..!lIiem '11.(1. 

wet tabor drogoWlI - znamię napo­
Cl'C'tllch, ole doIł JI4~le pro­
wod.tonllch prac, które tru.dno naz_ 
WQ.t kon.urU7C1CJq. bo t co tu kO/l.ler­
wo\Wć. kiedy trzebo od nOwa bu.do­
WOlt, kluł podkład, ubijać nawler.t 
chnię. j)oł~c"ać i /Wpat T0wtl me­
lioracvJne. Zrelzt4 takiego terminu 
nie można u.!lIć oez za.tTzdenla 
r6wnk!t .t łtl1U!gQ powodtl.. Lud.!:le 
kol'Zllstalticv z tliJ drogi M CO d,rleń, 
uwa.Ż4ill j4 nie bu .rio'liwe; trO/ul 
::0 arterię .tablltkoWll, te nlbll parnię 
ta on.o czaili d4wne, WCEdnlllJs.z:e. A 

Ctll rn.o1:na konll!rtoOtOać drogę pa­
mięci, Odll wiedzie do nlklld: 

Autoou •• tan.qł na ~u. Zanim 
l!dołaWmll "ię .kTZ1IknCłĆ I wtaUt 
prO'Wizot'1lcznll p!a"" działania na 0-
krel kilku tl41b1iż.zych dn(, po..aa.ie­
rowie rO'zbiegli rię nwpo.'ru.k:nle, 
Zosta1iJmll .aml, Miasteczko zdawa 
lo IIlę buc Wl/ludnione %upnnie. Spo 
.tneolem to z peWnllm 1II1ziwienlem. 
bo minęła dopiero godzina Qimll,;:I 
.tW1Ik1e o tei por.te, nawet w l7uej­
.cowoiciach mailIch. ruch ullca:nll 
jut daleko większl/. Dopiero poźltU!J 
mialem ,I, przekOfl4t. w czasie ro~­
m.oWV z O'Jcami mla.,1a, rtzlldujqCI/"" 
mi w piętrowtlm n..a pozór ob~J:łIr­
nllm budvnku. którll t1llko pruz na 
cumok dlQ wll50k1ej Ta.dl/ i jej pre­
zudillm nie nazl/wom rudeorq, ~e W1I­
ludnie nie, jaklI! obserwowolem z ra 
114 j •• 1 tjawlJ~lem zupełnie 1łOlural 
nllm, uc:egÓ!nl. w dn.I pogod'lłe 
gdll trzeba kosić tyto lub puenicę· 
Mówioono mi: Sieniawa Ikzll obecn.ie 
okola 1300 micukanców. Włtlllcy 
w za'adzie utr21lmujll lię z rolnict­
wa. prlll!mll"~u nte ma. lu iadneQU. 
a dojechać do praCll trudno. bo I do­
kąd. U.I wprawdzie Zakład Blldou' 
lono-R.montO'Wl/, Gmi1lna Sp6łdzle!­
nid "Samopomoc Chłop.ka". SoU" 
,.LA .... ceoldnla. i kitkA innl/ch ir..tJl 
tucił. ktÓT'e ra.:em lOtlęle dai({ 1"I1Q.t­
lhcoJć Mro-bkou.'Gnła pięciu.e' lu­
dziom. Panu Wlldaje !lC', ie lo j •• t 
duto. bo :z pro.llI!j'o obliczenia wlłni­
ka, te pon.ad 1/3 ludnoict mla~tecz"" 
pracuj. poza rolnictwem, a raenJ 
obO'k rolnlctwa, ale laJe jell tlllko 
polornie. SpratOQ pr.tedłIIl.W:o. 'I~ 
nieco Inaczej, W!tku.o!t zalrudnlO­
nllCh w Sienia wie to m.lenko:l\c:1I o· 
kollc.zn1l"h wlO'lek, "'6rzll w poolUII. 
domów u'ukają rn.otlhooAci dorobie 
nkl. Ziem/.a u nas piaucztlsta i ma­
ło urod.zajrW, włęc 1I4wet czterO'he,(­
farowi go.podarz. 'lłi. mO'''4 brat 
wielkiego Tozpędu. T.rat dę pun 
chl/oo ",le wwl. te lO taki ddd j;:lk 
dzitiaj ni. motno .ię dopukać do 
wielu dOTl\ÓtO. 

Zapowiadal dę upat. Dawł\4 uli­
eq Pafl.łkq biegnqeq obok rel:!tl"k 
jort.ClI .tbudowan.ej w rolcu 161! 

pr:ze.t zalożucłela m i.Ul.czkR Hie­
ronima _ lIIikola;#a. SI.nllltn,kiego. 
udall.imll rię wpro,t do parku, Tu­
taj 1\(I,tępnll tOlaJclcleI Sleniawy 
ksląJe AugUllt Czartoru.kI w::n:i6łl 
tv polowie XVIIl 1CIeku pal/lC. k:ó­
'li obok Puław, n4Z1/WanIlCh przez 
óWC-tun~h Polskimi Atefl4ml. Itol 
.Ię drugą rUlldnu:J4 po'ę':nego r~ 
du m4g1WltóW. Wnęd%le widnill.ł4 tu 
tato.ne .tr:ęP1' historii. Na lewO' od 
ołównej olei, zaniedbanej jak 
w.tIIstko w tllm J'Grku. of/q,trla. OItł 
at. II/ętrowy z malllmi okienkami 
budlInek. Mieukol w nim Tadełls.t 
KoJcłm:zko. Płeno'Z1I raz zjechał lU 
w roku 1175 w doJć niezU'1l"'\lch 
okollc.znolcł/lCh. Młodt/. nieco tO-­
mAntvCZ'lłtl oficer zakocha l .u:: to 
córce dumnego woJ,toodU ~noto­
skiego. Jentm1t .ziem podolskich 
k-si4żę: Adam Kazimierz Czartorus1.1 
wla::h'mnlc::onll w ,praW1/ IltI'cowe 
.wego ulubieńca probował przez 
Slanllława Augwla pomóc zakocl'ul­
nemu, Nie powiodło .Ię. So.now.kł 
- J4k pUtll Ludwik Dębicie") -
oJtrzef:onlł 'licem króla. zamto.oll 
ul,c I :zezwolłć n.a m..o.lżeńltwo /:6rkl.. 
Mkortvł Kolcłu.nk( o zamiar W1/-

IPV(IA\IIE 
Ludzie tJedz/(oll na wozaeh albo 
wi obok V.'01ÓW I <lfUądall &!.ę na 
puste domy. Irtóre jeucz.e siały. ale 
ju.t za kUka dni miało ich nie być. 
Pótniej te ",'Ozy wjetdtaly na głów_ 
~ drogę. z której było dOOrze wl_ 
<!ać te opustolJUllą wieś. 

A ten pi" Gębalaka zoslał, bo 
Gc:balak nit> m6gł na niego czekać, 
bo chdal od~chać w cale; kompa_ 
nII I nie mógł myllJeć o psie. Tam­
ci. którzy stall ntd tym dołem, do 
którego wpadł ten Mity piu welą! 
się kłócili, bo jedni byli Ul tym. te_ 
bJ t-ego psa wyclllJ!:nąć z dołu, .a 
drudzy m6wlll - ~eby lO pr~łY­
pać iywccm; l corall: wlęc~j było 
takich. którzy byli za tym. łeby !e­
'o ~6łlego psa przysypać ziemią' 
ale wciąż nie wled~h'lo się czy ~ 
go psa wyciągną z dołu C%.v CO 
PrzY5Y.;Jla; Nlawalo się, te '~dnak 
b«Izle pn:\>'Sypanl' tywcem. 

WOZy byly jUż na tej !d6wnei 
drod.l'e a lud7.1e nkl petrzyt"l przed 
stebl*" tylko za ~Ieble, to U1~czy na 
tę w it', 08 te stare <komy, które te­
ru było baro.z:o dobrze wi~ać. bo 

.ady już. były poW1clnane I nie u ­
lłanlaly d omów. Ludde mówili -
paU'Zcle widać dom Zamrozik.a, 
oom JaworskielO', dom Po$lulaka; 
bo z tej głównej drogi bardzo ~ 
TU było widać te domy. 

Konie nly wolno. ludue Ich nie 
pospJeuall, bo sic przypatrywali 
tym domom; I to było dobre, te z 
tcj drogi mocll tobaczyć te domy. 
.k1Ore nie :z.asłonlęte pn.ez dl'Hwa. 
jakby łię powSęokS7.yły I zwatnlały; 
ale pojutrze albo za kllb dnI Jut 
ich nie bę<fzlt; ale teru Je&.tCze Je 
wklać J konie kI4 wolno. bardzo 
wolno idą konie. ledwo się wloką 
1e konie. jekby wledUeły. te tak 
trzeba; ale 10 pn:ecleź nie było nk. 
tylko patrzenie, ta-kle t ylko leeha­
nie tyłem na ~'ma('h. 

A p6tnle-J obok tyeh domów w,lo­
wych pokii:tlt,. tlę nO'We, wyd·le 
domy minta: motna było zobaczyć 
że Już tli! rll!:yrh polaeh jen t~ 
mluto. Słońce biło w okna tych 
miejskich domów l §wleeU,. się te 
okn" jekb,. się: paliło w mles,.ka­
nlach. Stały te dorD7 ~ i był,-

kradzenia panny I poc%1lnU kroJ«, 
abll Z4 zamierzonll rzekomo gwoli. 
wl/dalono 00 .t krllju. Jakot Koi­
eiuuko ch.cqc unlknqt prtllkrcgo 
dla lleble i dla pannll rozgłOlU. 
OPIłIZCW wo}"ka ł WarUa.WII. zn.a1-
duje Ichronienie w Sienlaw~, a 
luiqżę jenerał poclena ulubionego 
.Iewa w mJIMnllm udrcczeniu" 
S!4d n.a url.dć o rewolucji amerll­
kal\lkwj wraz z Julianem Niem­
cewluem Wlileżdia Ko.łcłw::1ro n4 
drugi kolltvnenl. btt wrócić "lam· 
Iqd bohaterem. DTI~I ru .tjawl4 .10: 
Koiclu8.tko w Swni.awie po ZW\l­
cięstwie torgowicUln w roku J'i9Z. 
Wprawdzi. ofiCll~ gdzie dwukrOI­
nie raZI/dowal p6tniei'zlI nnczeln l· 
pow.tania, dutv obeem. celQtn 
wzrOłlu poalO'W14 kr6I1c:ego. OCZlIm 
iwiadcz.q gę.lo utawiOM na podwó 
rtll. klo.tkl. w dni pogodne: ro!$i<'!wa­
;qc. !J)łCVfie::nlJ zapauek, o/e przll­
padkowl tU'llJci p7"zll odrobin!, 
wl/obrainł L. wledzll hlsto1l/cznej 
"odc.tujq" atmoHero: tamlllch cza­
ww . 
Oderwałem rię od koleQÓw, kt6rZl,l 

zmęe.tem dłu.gą pn:echadzkq usiedli 
no koml''lłlu polotcmllm "Na pa.ml!,­
tą uezęjlhollch dnl", ,ak glodl 
wl/rutll d1łŻl/mi literami 1IoC1pls I :aoo 
wiali rię opowiadaniem pll«lntnllcn. 
anegdot. na tCll'ltll wielkopa!hklth 
rOmAM6w, Odłllc~lem li.;, bJt do­
kładniej obejrzeł po/IlC. a raczej lO, 
co nlegdlli blllo palacem, a dziJ jll!lt 
ruiną % dziuraWI/m dachem i lPę-

PałGc tD Sil!'1llatoie 

wielkIe I bilrd.zo duto okien w ruch 
było; ale te stiire domy wal były w 
tamtej chwUl wdnlejsu. bo ludt.le 
krótko palr~lI n. mla.to J krótko 
mówili o mieścIe Iylko wclllt 
patucie. widać dom Jarotza. widać 
dom Tunanka, widać dom Tabot­
akJet;o, 

Gdy te Wf1't3 byly na głównej 
drodze, 1.0 ten :I:6U,. plN Gę:/Jalaka. 
jak mi pó!nlej m6wUi - był j~z­
C.te w tym ,łębokim dole J kwlc~al 
ciChO, bo jut go troc.~ ~yło to 
,ło'ne kwiczenie. 

TCII Itanz,. cbłopieoe pnyniósł 
łopatę łeby było c:.ym pM:yl,.pywac 
p8II I jut I'ię unosiło na to. te po­
leci .tlemla n. tego pn, który b"ł 
jut bardzo zmęczon,. I właściwie 
coraz barozl(:j nada,wal~, teb,. 
lO przysypać. 

Woey wci~ Jechab' wOlno tą aló­
wn .. drog. I ludzJe wcIąż byli odwl'Ó 
cen.1 pl~aml do pnodu wOt.ów: 
WCląt było wklać te stare. spróch­
nlele domy nu.tej wsi. te domy. 
których się jut nie opłaciło rozbie­
rać I kt6re miały być rozwalone 
.ta kilka dnI. Ale droga trochę skr(­
cali I le domy ZaCztłv DO .kolei zn1-
kać. lud%le wtedy mówili - jut nit 
wkiać domu Tomanka 
lut nie widać domu PoIItula.ka, do-' 
mu Jawonkl~ ... ale jeszcze lroche 
t.)'cll domów b,.ło ..... Jda~ I dlatego 
luctz.ie JUllCU sledz1eU tyłem na 

kanll",1 mura,," mDglltralnllml. z 
kt6rllch W1Il'OIlaJ4 mlade. ,mukle 
brzozlI, Zamurowano tu dr.lwi , ok­
no. Trudno dociec, ul/ decl/zję tę 
uwon.mkowalll względy ochronI/ 
obtek!u pr.ted całkowitym znlucze­
niem czy tro.ka o glowll llIeuwoź-
1llfCh d.ti~l, pólnłtrlłjqclleh jego 
wnę'r:!!. Pn:ez O'twór zrO'bionll Ul 

boc:nllm ok"ie. dziękł dociekUwołci 
.ien(.aw"cich h4rcłTZ1/. d'" któr1łc ' 
mur na jednq ceglę ni. mógl bue 
powatną przeukodą, wned",m do 
srodka. Niewiele tu %obaczl/iul. 
Reulkl "ropow, reutki Jci.an dria­
lowych. flfewielkle frag~nly pali­
chromll. potil.<c.tone kominki .. , Za­
wlod14 mnie wllobrażni.a. Nie mo­
glem uwlerZl/C. %I kiedyś odbllwalll 
"II tu w,pofliole zaoaW1l !wrnat<la' 
lowe. araniowa~ przez aUlorkę 
"Malwln.II·' "'''żnę Morię ! Cu .. to­
rllłkich Wlrlemberlkll. ze luiqU; 
Adam CzarI011l.ki. I»źnle}':l/ 114-
czeJnlk rządu n.arodowego w etane 
pow.tania lI.topadowego podejmo· 
W41 tu cara Wuechro'ji Aleksan­
dra l, powracającego z Kongrent 
Whl'dl!uklego. że wSlll"lw 11.1 ~Ie­
dllj linilo i błll.zczalo. Dzido lm~:!· 
czenia. 1I4poczęle w czasie plerw,leJ 
woJnll iwl4towej. poglf:blone w 
1939 roku dokonam: %O'lalo w la­
tach powojennllch przez ludzi oba­
jętntlch a n.ieop'e.zall/ch. Z",~clnle 
prze!rzebionlł zo.lał dt::ewolltan P4' 
ku. owe sluletnfe liPII. olhrzllmtl! 
nadtOlJlam"ie topole. Julonl/. Jwler 

~.c.h. COraz mlIiej l)'eh domów 
bylo widać I lud.tie m6wIU - Jut 
nie wIdać domu Tlbo~sk.ielo. domu 
Jarosza ; a 10 - "JW: nie widać do­
lnU Taborsklego, domu Jarolla" -
nie oznaczało takiego zwykJelO po­
włedu-nia - "już rue widać domu 
Taborsklqo. domu Jarosza" _ To 
OUl9CU1Io .tupelnie 00 innego, bo lo 
"niII widal:" wypowlad.ane na tej 
drodze to nie byłO akie "nie wl­
oać·.. po ktÓrym mo:t.na by UlÓW 

powiedzieć "wldaĆ'·. Po tym ,,nIe 
widać" które było W)"pOwladane n.a 
tej ,ł6v,";nej drodze, po której je­
('bały woz,.. jut nigdy nie będ%1~ 
motna paWlt'chie~ "widać". jdU cho 
dzl o te domy, bo one jutro, po­
Jutne .łbo Ul kOka dni będ, 1"01.­
walone, Lucbie to czull I dlat~o to 
Ich ,,nIe widać" WY,i.1Idalo troche 
inaczej nli talele zwykłe, po któ ­
rym można .Ię poMnl.ć I z",wI~ 
dać, c:\iknflć wesoło n a konie albo 
lroblć wiele Innyc.h 1\I'e'IIOł,.ch rze­
ct,Y. Ludzie trozumleU n.gle cz,.m 
lo mogą być takle zwykle słowa -
"nie widać domu 'I'aboniklP.ao". 

TeD piu wefąt był '\II' tym dołku 
I skomll1 jut nie Jak: pies. lecz jak. 
jakie Inne maleńkie .tworzenie. 
Chłopcy pnn:otowywall się. teby go 
prl:ysypać ziemią. Ten. który tn!­
maI Iopale nieclerpUwlł się I wbi­
jał iłI w mlalką .tlemle. któni z0-
stał. wybrana li: <kołu, ta+:: jakby da­
wał l.Ilać 1nnYln. K je.t dobra :r.ie-
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kł I dębu domlnujqce nad "rzecz­
po.poiiłq IiJci.altllch I 19wIlIch 
dn:ew". Znuzczefllll nie jut jednak, 
ta" dute, bu od nowll nie mot'llC CU 
bttlo rwpoczqc! pracv f\4d przll~ 
Cł1llem Sit'lłłowle. a mote , lud.złom 
z daleka uuJcajqc"," wclst71llch.. 
malowllk:Z1/ch za.kqtków do tOak(l­
elljnego ocIpocztjnkl.<, lel10 wspama­
łego porku. Zawtalem o to go.po­
d.a.rzll m;a,tec:ko. Zrozumieli, WIe­
dZIl. te utworzenie tu oJrodka toVP0 
Ctl!1lkOWłI1Q oływUobll Sienill.wę, Sl:(l 

re przvgas!e miasteczko. Bolejq Il3d 
tllm, te dotvehc..ta. nie znalazta .Ię 
tad114 11IIIt/,/1ucja, .taden wlękUl/ ta 
kład prUmIlSWW1/, któT1/ l 1(0r~.łci4 
dla .lDOich pracowników I ich rm,, ­
sta obfqlbll patronat nad parkiem, tO 
kt6rym .fora zwletrlala 1ut tTadll­
C!ja Idzie pod ręke z plękni!'m nad­
Ja1lllktej okollCl/. Cza. nagli. za kiJ.. 
/al lat mote bttt już za p6tllO. 

Za IObq mlQlem bramę )JoIIrkową 
","zed łobq mia.t .. ('J-K.O ruchlflOuf;: o 
tej ):)Orze. Polta1łOwiłem IOrócic! ;u 
lencze. 

Zaln.teresowa./a mnie bOtDiem nie 
tlllko przl!l:lo!c magnackieJ rezv­
d,ncj! I miutCzafl.łkie tradllcje 
Sleniawy. która w okrene zaborów 
b)lla ""it ,tvlOOt'lłlłm 04rodkte:m 
"andlu pn:lIgro:niCZ1lega I Jlunęła na 
colą okolicę z do.kOTla-łllCh mura­
rtll, o czym w6pominojq .Iare en­
C1/ktopedl., ale przede wnllst~im 
W.pó/Cłll!łn~ć. powolny, ac~lwltDlek 
11I1t.mall/czn" rO'ZttlÓ' mi<uteczka, 
;ego lud:ie •• l(romni i uparci zara· 
zem, um!ejąCll WOJ.cz,l~ z, Ullm 10-
.t'm. który prz,jl(:'C'ował ich dluDO 
bo at do la, pfętdzl ... lqtllCh, h'Cizi'­
bez koml)/f'ksu nlt51ło::"icl. 

l) Ludwik n~blc"l- P"Iawy. Mo .. ",ra_ 
tl. t life,,' IOw"'y,I<,ell '" II c.JJłyun -'ło 
I llIera(II.I~,Q. L,.,6w , .. ,. 

RlI" Zdzidaw Odrowski 

mia do przy.ypa.nia psa i i:e nalety te 
&O pu prz.yIiYpać, bo można łatwo :& 

n\m skoó.c1yć I nie dopuieić do te­
&o. i:eby .!ę wiciu I. Idy zodanJe 
sam bel: Gębalaka. Ale jeszcze nie 
bylo calk.owlteJ zgody co do teto, 
('zy psa p~sypać I je5Z~ze nie le­
dała na nieco :r.iemla. Tylko jeden 
rlUclł na nIego bryłę i ten p1N 
,lOoŚnlej kWiknął. 

Ta droa:a wcl,t ~Ia I wO'r;J' 
wolniutko poauW'lllly tJę napn.ód. 
a domy znikały Jeden Ul dJ'\lPn I 
lo • .nle widać" wciąt było powta­
rzane. A lud:r.ie jakby się bawill. bo 
('zasem JTlÓ'oVIl! - nie widać jut 
kawałka. domu Tomanka, Dle widać 
jut dachu domu Jawarsklero. 

A p6tnlej to już. W'ł.tYstk1e domy 
M szeJ wsi. ~nik.ły I nie było jui 
w\dać wsi I nie ~zle iu.t wldat 
w,i i jut n\gdy nie będ~le widać lej 
Il"zej w.l 

Ju:! • się wozy nie Wl'ÓaI. bo 'WOZ.)' 
Jadą w.nlut.ko. ale naprzód' a 
choCb,. sle wróciły, to I lak 'mu­
siałyby ~6w u.wród~ do ~ I 
pojechat nt.pn6d. 

Gd,. ta. DUta wid znOtnęla. to z 
teco miejsca droci, gdzie był,. t.e 
wo.r,. pokazało się lepiej minIo, bo 
przedtem było widać jego częłt. 
Ludzle wdąi liied1;:eli Nłem na. wo_ 
uch I patrzyli na to nowe minIo, 
ale nic nJoe mówll!. nit powleth1ell 
Ila._t _ \enlz widae ale m.\.aal.o, 



l 

• 

Nr 51 (1S5) 

JERZY MlRECKI 

ZAMIENIONE GŁOWY 
Rola młodej inteligencji stale wz.rssta. Dokładne okre3-

h-nie jej lUŻ teraz. to rzecz niebezpieczna. W Jednym krót­
kim artykule moina poruszyc niektóre aspekty tej sprawy 
~ te? rakt nie2bity. Silenie się na zbyt daleko idące uogól­
mema byłoby Jednak rzeczą niebezpieczną. Nawet bardzo. 

Większość młodych ludzi zabiega dziś o to, aby skoń­
czyc wyisze studia. Znaczenie dyplomu rośnie bo ..... iem z 
roku na rok Człowiek przeważnie naprzód o coś zabiega. 
a dopiero później bada co to warte. Po studiach niektorycb 
absolwenlow spotykają rozczarowania, Okazuje się. że po. 
si.dan,le ~iadomości nie jest korzyścią w takim stopniu, 
w jakim Ich ~rak jest zawadą. Rozczarowania bywaja 
zresztą rozm::ule . 

I 
Z NALEl\ot starą kobietę wleJ­

sk~. lrlaJ~c, dw6eh syn6w t 
ukońeaoayanl W)'inrml Itu­

dlamL Kobletl la niedawno umlU"_ 
la. Pnu cale bele nosUI ebudkę 
ni lewii\ stronę. teb,. nie WJ'plo­
wł.la w Ilońeu - w kotieu nie Idlł­
bla ",Ioiyć Jej na prawił _lroDę I 
DAeleu.;rć się nI... Tik umo Dle 
uml.ł. elenyć alę ,,"'olml .,.n.mL 
MówIla, te maJtł,_ .. polamle"l.ne" 
alow,.. 

Po.amlenl.ne aloW)' _ oltrdle­
nil tero utltem jaka t)'tuł Irl,.­
kulu. Tik mI uUn,-Uo "III' rlml~e:I. 
.z.p;rl.& k," - dlane:ro POQmle­
nlane'! 016t, l. praateJ pfI}eayn)': 
pn:eeld co InneJtD moji,. C'lo\Vllch 
mlodal. Id)' IdĄ ni ahldl .. I ea In­
noc o, ( dy I nich wrJlu j,. SI.j" 
.Ię jlkb)' now)'ml ludtml _ wll­
lnie Ie w"Zrlędu n i duty .kok ,. 
roswoju um,.. lo,....,m, 

W W)'tuleb uo"Zelnllob IJlKIfO 
jut duden!6w poełtad:tenl. robol­
ule1:efl:o I cbloPl kleC-D, 7..e I wolml 
roddna mi nIe llwale potem umie_ 
J, oni .naleU wIIPÓln,. '''7. ... k, ro 
uko/\olenlu nauki "lechęlnie wra­
caj" da awolen mlf'hc rodlInu,."" 
- I,.m bardlleJ. Id,. I' ta .... Ie, lvI) 
mile mlaelecUI. 741"bko lakle 
okrulono jako w,.obe01ll,.wlnle: IIlę 
młod,.cb InteUcenl.,. .e '~wtł. 
ka, Irywlnle przel nlo 1"' ... k6,., 
a: Ilawuym o\oczenlem. 

W ~'oje"'dat,,,le "eu.-.nldm 
alo mam,. lenea:e wiele W'l'b"Z)'dI 
",eselnL N .... mlod.leł .Jed.le Ii .. -
dlowlć do 'VlrI"Zawy, Kr.ko"., 
LodId, • płto,kJ .ta.-. ~ .. ." po_ 
I.oria ~. U .... ta. fe lepiej ł.lIto_Ć 
brali: w IloIlcy anJtell pn.c:o'Vll6 l. 
połltklem np. w B"olOwle. 

U ludll. ll1łny pokonle_1I 1 ... _ 
ehę wled.y - moenleJ dlJe , sobie 
aod kOlrtplek. pro"lneJL W prak­
tyee Id wieunie .lbleClnl mleu­
kal\o)' dubeb ml.,I nie 1rI~ al­
n wiele ea:yłlłi. kon,.1I16 1 d6bT 
kulturalnyeh. WIePluj .yhuJj .1\ 
pod tym WIliędem nierll nen.,­
wllnlf', el,. puemy'llnłe. 

Nie Ineb. m6",16 o t)'m, te mlo_ 
d1.l Intelll"encl powinnI .nachodllć 
się t.m. cd"o'" .. e"ZeI"Ćlnl0 po­
tnebni. T am, I!I"d1.le Je-t leb .łe'lc~e 
etlU: le nIJblrd,.'ej brllk. 

• • • 
W (tlEMN1, limo",," wleCllir 

pro\'I'1łddtem oll.tnlo rOlmo­
wę 1 m'łl~trem pOlonl.ttykl 

- nlunyelelem miłej "koly", 0-
kolJcy pod,6rllllej. NI dwol"l.łl pę­
kił)' rliono taporem mro.. d~lkle 
Jabłonie I ,ruue. Wrible .hlk.b" 
w umlnnlę~ kulę llemlk~ I 
myjm,. 1' .... ,.,.11 "ble o betu ID-

,Je Jednak 'Adąt 11e<!:tlcU tyłem I 
patrzyJl ni te dute domy m lllt. I 
na te paląu dę od alolIc.a okn,. To 
mI..,to brlo duu I plekne, Ile onI 
nk nie mówili tylko paLtt,)'U, ,.k 
b, .Ię b,lI DOwledd~, te te mld­
akllt domy ~ dute I plQkne I te 
w tyc:h domteh 10111.11 Ich ~I~d:r.l 
t krewnI. 

Gdy II nlu. wieś ulIk.la, 10 ró' 
domu Tomank. znikn", 011.101 I 
ludzie powiedzieli, te Jul nie wi­
d.t chlłup)' Ton'llnk. ; olektóny 
lnÓwlII. te nie w ldlt teco rocu 
eh.l~y Tomanka. I to bylo cllybl 
oatatnle powled:tC!nle w tym mó­
wieniu o znlk.nJu <!omów; I ["Ói 
chalu.py Tomlnk, 1J1111 to Iluę'ele. 
te :tnlkn~1 o,tabl; bo ludzIe to to-­
bil' n. ~wno zapamięlaU I póf.nltj 
ktol mote ,.. wspomnlef. 

Gdy ten chlopak rzuc:!! brrł~ n. 
tół~!n PIP, to zdł.walo .. \(. ie Jut 
5o:ę zacznie lo przY":VP1wlnle I te 
wazyJeY tut elę za0d7.111 n. to 
1)ny"ypywlnle Pll t,·wcc:tn. T~n, 
któr? trzyma' 1op11~ lut się tak u­
,lawtał Jlk to :rw,.lr;le -.lę: ezłowlek 
ustawia, feby lopat, nabM'f ziemi 
I nJ.IcJf j", do dolu. tak ,"k alę u­
atl"l'vtliłl ci. kt6n)' ulII:rwbujll u­
mlrłyeh. 

Wal.'" .:0"" Jf"x'u' jak'i au .... "01-
no I ludzie patrzyli ni lo nowe 
~Iuto: I półn'el przycięli kenlom. 
at a~ konie :rd"lw!lv I M"<>C:Z,.ły nl­
pnód l pol.tdal,. ,,cIyrclta" .. IUO-

teU, entl na odludziu, o JelO 10111'­
w t)'m ,,·yps.dku nie ndWClelllym. 

l'Io. pOdsl .... ie te.! rOlomowy I In­
nycb. moinl lobie .lwonyf obra. 
bcla mlodycb lutd"enI6w, Id)' 
IOslaj.ą nuceol w lali: lwan;r łwlat 
... blty duk.ml. Idąc w bitwę, br06 
mUlz.., InaleU pO drod.se nIe 
wu)"slkleh .łednak sld na to. Nle­
kled)' " dIlbły lee, mirunia: nle­
k'Ortm 1 nasem łyde pruurl , .... 

Jdll IDlellc-eneja wierenie ehce 
brie ud.lll w prle,. lpoIcelneJ _ 
to Clęl!O pod",uc:l się jej .. Idechle 
koty"; ulaiwIlnie ui drobuyeb 
IJIrlw na 0(61: nie uspoklja Im­
bldl młodych ludd. Im wlęeej ktot 
pos.!ada jej w IIOble _ tym mniej oa_ 
dlje się do umotnoic:l. A t,.mel'­
,em co robie wówesas, Idy obok 
.łee' Jak ITUmnl, pusle ~apolef 

Miodu InlellKe:nel w 'Ikleb wy­
pldkacb moglłby odclie, .Ie: oni 
ehoellt narr.ekIJII!, to Jedn"k prac­
wItnie Dle odebod".l:i!, 75 proc. Ib­
IOlwenlów W)'tnych uelelnl Pl""llea: 
dlu;:1 es.., nie .mlenla miejsca prl­
e,.. 0101,., m6wilłce o plynnoiel te-
1"0 t,Pu kldr - ei! więc nleu .. -
aadnlone. 

Kltd, nlowle.k jelit m,dneJ..,. 
dla Inn,.cb, nlł dll Ileble tam_a. 
POlosl.&J"e "odosobnienIu młod,. 
l!:IteUcent niekied,. .Ię w».eu., .1-
ca:yna eona: mDlej wledzle6 ° H­
ble. " clowle mi • nuem pu"'­
kę. Motn. powIedzlee. te 110_ Je-
1"0 a:ottaje .no .......... umlenlona. ...... ..... 
N A 'l1ll~Ił-I'iOhC\." td dd_ 

dalDle odddał:rw1lA ,olyche .... 
tri roiue mUy. Cboeb, takle 

pnnuUI'l:CUnle, te mote la'nld w 
obeen,ob ",.runkleh InteUl"enekle 
l"eUo. JeiU kled7i b110 ono motII_ 
we, ło d"llii Jeat Jut ealklem nIe do 
POm)'ślonla. Pod wpl,.wem wy­
ku:IaI!:eDla sacleraJll, się rótnlee 
poebodsenla, Ile to b)'nlJnmld nie 
O~IC", te mlada In'dl,cneJI mo­
ie eA"ł")'IIo"'lt w oderwlnlu od 
pOdstlwowych klu spoleetnyeb. 

, Jul lo Inlen,eneJa prolebrlacka. 
be MuiJ' pnede w":Fstklm klule 
robolnlueJ. która praewod!..ł w bu­
downictwie lIoe';::'lbmu. Pne~1 
młodej kadry nuca się w De," 
"n!!de wsa,.stklm '" no",,.oh dale­
d.IDach nauki I teehnlkl. Procea 
lraal.anl •• Ię lutelll"eoeJI • n...-od!!:m 
bf;dI.Ie alę eorat banbleJ na.Ua" 
ZWIIlZUI Id Inlelll"endl. klóra ni. 
jClt obellłtonl urym ~iem Ide­
olo[llemyrn - powinno t.o prIIyJU 
Jlłwlej. 

Miody InteUICl1t - łam W"lr.ędde 
.. lłde 11f; maJdv.je - mUli ~add 

nę leo drugiej wsi. w kt6reJ brlll 
ziemIę· 

Ten piee ml.1 byt }ul prz,..,.­
pany ziemi .. : ale n'lle tym ehlop­
com, któn1 się wIl~ po plauch 
budow,. I teraz staU nld tym da­
łem, C"OLIi Ilę .Ialo I oom-anowlll Pll 
wyclągn"ć l dolu; tak Jlkb,. .. Ię 
spodziewali .... iękuej uciechy z te· 
go wycl"gnlęda I z tego zarhowanlfl 
Ilę PA po wyctiUl:n1ędu. Kt" mial 
dlual awurek I ehybo tylko temu 
a:murkowi t..6Ity pies O~ballka zaw­
dli~1 wtedy życie, bo rhłopc,. 
~roblll dłup, pętlę na sllIurre I (,­
puicl1\ ją w d~ek I "lIapall \.ego paa 
n, pętlę w pól i wyciągnęli go nt 
wlerzc:h. NI wierzchu piH wyrwlł 
al~ Im I ~ Iym 'llIurkiem polecilIł 
rr,h;.dty pbce budowy, a p6inlej do 
wsi; polecial na obejŚCie GC;balakl, 
Ile tam jut nikogo nie bl'Jo I tło· 
mu tam let nJe było, bo dom Gę­
balakl był nowy I Gębal.k fam 10-

ble 'o rozebrał I jut pne(\le.ln 
przewlózl na nowy plac w lej dni' 
Kirj wsI. .... której wz.I_J DOle. 

Uh,. pies latal po tym obejłclu, 
na którym nawet ,wojej budy nie 
znalad; znalazł \ę budę Złnlecion~ 
I pnesunlęl •• tamt_d, .dz.le .tala 
na dabze rnleJi<'e. ,dzle Dyln wiele 
r6:tnyeh rupl<>d, które tam '-łamę­
ł,. jaldd rJl85zyny do IPYChllnia; I 
te ruo!ecle. I ta buda zostały P4!­
nieJ wywiezione na jlkU miejski 
łm!elnIJe. Ale wtedy. gdy piu pny_ 
leaal z tym lUlurklem u tyłka. to 

hUakle kootakt,.. I lud.noolcfi\. Rol­
&i\doy młody eUII\vIe.k petn.n mk-:f 
DO atudllcb nadal "1p6l.n,. ,kl,.k .. 
roc!!..łtl.lł, .e 'rodowlsklem, .. klóre-
1J0 WYlledł. \\1I:t .. ltulyml wantwa 
rui apoleC"l.n)'mJ Dle pOlwab .Ie mu 
tlsklf'Pl t. Ud"Zlal młod.eh lod.' w 
IIm,..łowoJ akl,.",ltleJI prowincJI 
nie nllełJ' do SlH"IW prod,.eh, If'C1I 
pn,.klady 'wlldea" o tym. te daje 
pl~kne f'C:"Zultat,.. . 
Ob~ 1IIyMtraoael"0 In7t)'ellmu I 

heakomproml""o'cl POtnebnl jeu 
IdeowooIć, Nlcodtowne wyd.Je al~ 
w/ękue nlnterew" lnie IItudenl6w 
teoret:rCVIIł probJem .. l,.k~ Ipn-łee-roa 
I 'WIIIOPOl(llłłIo~ JHICle podOJU 
!<łudl 6w mloda:! ludde pOwinni mleE 
konl"kt , P"J't.':rrn t"renem ,_l 
pracy. A 1>0 lakoiieaenlu nankl nil' 
_Ino Im .nowu Inel6 nybko s 
0(:7.11 u"elnl. 

Od)' u mlodeJ Inłdlll"endl UI'IIO_ 
cni ,I~ 1)01'-"''' IpolenDI - pru­
.lallle ona wc:bl>lłct " lyłu.eJe 
konmkl(tWe. 7.nlkn .. teł wleth do 
re"'I',. Int ... lotellkcnDkle nl.lrpje -
eehll. pn:eb"lI:llhe:łt Jut ułuonl­
lm6w. zradlon,.eh w '"Iroru kapl­
' alł .I)'t"Yn"O'lD. 

Do 19f\5 roku lIeJba ablolwenlĆ .. 
,...,.łu,.eb ue"l:ell" a:alru6nlonyeh. .. 
nall,."... ,",oJf'w6tb.twle - W"IIroAnle 
" okolo 2:5 PT"fteenl. NałwleeeJ leh 
hf'tbl .. '" d"t1edrłnle łeehnlkt . Nlnl'l 
I n tvll: 'd"yeb. Ten n,",",1It pO_ 

1l'1ekll7.,. ",&cmle kldry InleJl~enełt 
"raenlICt!J dotnhC"ll:... w terenIe. 
W!lrlilnle • cal,.m tpolf'Cleł1iatwem 
'"d71e Ilłm"j,," tlę me r IImtlOr­
~t ....... INI$ UWoodltW'" _ d'hl.' .. ,,­
!ł('\" um ... ~10 ..... 1 - c'łok(tl,,"a na P\"­
'"'" wlela "owych wspanła.lych 
l"7"~. 

NI temat roll. prICly młodej In ­
łeUJencjl motDI POwłed"Zle~ bard"Zo 
duło. Wlrto na lo .. ,adnlenie sPOJ­
nCi! l. r6tnyeb .tron. Mote kt~ 
JeAese aableFU ,łos w td mlle­
rll!!... Doł)'ebc .. , ,byt milo .Ię o 
tym pł.aalo, JERZY M1RECKJ 

Zycie "lale ze ao~ wciął 1:01 
lO' ..... f'i!O. 1"0 00 nJ .. ak dawno było 
ł;ylko tanlazj. - pn:ybrało tlle do­
.kQl\.&lf k",,-U re.alnl. te at - 101-
~p wVJ"'.Hco -i~rrt'l'u:ctn)', W.po-

E bodaj W)'pIłdą o tmta:bm pod 
Poju koImoal. 

Zdob)'cze nluld wykf'ŃlaJ", nowy 
l InterClluj,q obra:t tycia ,połec:zeń 
stwl. 1 · .... nrle mł IIbo nie, że 
w pn,.,..(1o·owanlu IUd~ do no"II.·y~h 
~ań duło majll. do powiedzenia 
nauczYciele. 

T~ w d alazym dągu Czai Wiei 
kleJ DyakuaJl. Z.de<:ydowano już o 
potneble zml.ny ay!!lcmu nlue,,· 
rua I wyehowanll. Dysku'!lu nBUaI 
trwl. Tyłe :te jej ostrze ~klerowa­
nI' )es1. nieco w Innym kierunku, 
Szerokie kf4lgl nluczyclelstwl uslłu ­
Ji! obetnlo odpowledzl~ć na kIlIvI. 
pytań zaczynających sil: od ,IowIł; 
Jlk? 

Jlk przylotować kadry pednlo­
glczne do nowe) roll I nowych. ta­
dlń? J a1t pn..eprowadde pclti.e wy­
konanie nowelO programu nauC7.a­
nla? Jak naluy wapółpraeowtć z 
mlodzletą··· 

R:r.es:tOw~kJe nauczydelstwo nie 
pou.laje na ubo<:xu. Prukonlnle 

buda jeszcze byli l on ,.. ~ble nH 
ostatek obwlI.c.hal I polec:lał dalej, 
bo pewnie ehclał DO>lZukać: Cębala­... 

!..udzie powladlll, te \t'Jl pi\!"'l 
pneblq:1 ca~ wid I podobno po-
1.nawal nawel tych z druglea:o koń­
ca Wal, którzy zostali w mldcle l 
nawet przy.lawal I lallll alę pn..e<1 
tymi, na których pru:d.lem new­
kal ; nie mial budy I tak bardzo 
.pokomlll.. 

Pótnlej iudzle wIdzieli KO, lak z 
tym 11lIurklem u tylkl blcll walem, 
trzymał leb na dół a 080n mial 
wtulony między nOllI; I mówili, te 
się pewnie wklekl. CI klony w .. ta­
IJ na miejlCU ntpomlflAII .woje 
dzJeel, :teby nie chodziły do kępy, 
bo lam moie byt wśdekly I)IK Gę­
balo'ka.. 

Kto' mówil, !e widziti lego psa 
w nocy. jak pedul pUltIi ull~ z 
notem pn,y uf.lde; \en J.:t6ry to 
opowiadal IIm1ał Ilę I kpił z tego 
pu I mówił, te pieli" IZ1Jkal w.l. 

Kto4; znów widzlal 10 w Innym 
mlejac:u, .11' nfe wildomo czy wi­
dz.Ial; bo później ludzie, którzy byli 
• tej naazej wat I wttall w mlc1-
cle, chwalili .Ię, te ujrzell tego wl­
te&o pu I mówili, :te lO .... ·ldzJell, 
ehot to ni pewno nie byłt (:rawda; 
llbo ludziom mollo się ula ..... ać, ;(..e 

wld 7 :ell ióHeco Plii Gębal.ka, I to 
mileł być Inn y Młty pies; cho(: po­
winni poznać, bo te ps)' z mla.ta 
to Ilę pozna. 

E·I;t.1 

Ma'zt pr.:ekatnlkotOl!.j alIJCj! fd~ltVJ"l!J na Suchej G6ru. 

Fał. Zd..ri.rkUD Pon(Plftł 

Ciąg dalszy czarnej kawy 
U polonistów 

to czerpać możni z obserwtc]1 
dzialaJ.nołcl Okrę&owqo ~rodkQ 
MelodycznC!co, I zwlaucza sekell 
języka po!ak!ego, którll klt'ruje m"r 
Z. Makuszkowa, 

OItamlo tekeJa zor"lnh.owala 
konterencję dlt młodych nauezycleh 
I polonistów. Młodych nie tylko 
w iekiem ale I atażem, dla ty..,b. 
którzy w tym zawodtle nie l,rAcujtt 
dJulej nit 3 lala. 0111 n!eh l" wial­
nie SI. Sojowa pn,ygotowali.l lekCję 
pokfl1.ow~. Lekcja wywolelo du,1.o 
zainteresowanie I w'~y.cy zKodnhl 
pn.y~nIlU, te konYltanle z plyt. na 
kt6ryeh w tym wypadku nagl·tr.e 
były "Treny" Kochano ..... sklelo Clynl 
lekeję elekawuą I Iltwle;.zą do 
przy.wojenia. 

13 Bl"UdnIR. w murach liceum 
Im. Młodej G"" .. rdil wznowiono dy­
skusje przy czarnej kiwlej w kt6-
rych udział bl(l~ polonlseI - t: 
rzcawwlkleh Rkól łrednlC'h Cłoino-

Nikt nie wie co .Ię .tałl) z paem 
Cębalaka: 40rnyłlają elę tylko I mu­
Will. te ,talo .Ie to albo lamlo; Il~ 
ntprawd~ to nlkl nie wie, co sit; 
.talo z tym płem. Jeśli I'\BI z tym 
amurklem, mÓJI lit: zacU'pl!. w gę­
,tyc:h kn.akfl~h nad rzeką I jui t.ik 
zostać I zdechnąć. 

M6gł ten piu odble alę od miasto. 
I pognać do Innel w~ I tam molll 
go ,..atłu.: ludZie, bO wid zawsze 1..&­

tłucze PłIa - przybłędę, 

Albo mógl ten pJł!"ł odbić .1'0 w 
o"óle od ludzi I omijać ludz!; mó,,1 
tak uobl~, ady .Ię wyrwał lpod 
motyki albo lpod wldel I mótt! 

klztalcącyeh i zawodowych. TJm 
razem dyskutowano n.4 kalą~ 
Bartecltielo I Chablora ni temat 
D\łWeJ or'lnltaejl Pl"OCUU nauea­
nla. Poru!!wne w ksi .. żce zagadnie­
nia takle lak; n3.UCUlnle problemo­
we. naucu,nle w zespolac:h, wy"'''''' 
łal..y ożywioną d,..kUJję. Chwilę at 
odpretenla przyniosŁy wy'wietlane 
przetr-ocza pr;o;e~btr. wlaill.ce arcr­
lUII'Ja. mala["Stwa w Luwrze. 

Spotkania polonistów przy czar-. 
neJ kowl.e kontynuowane będą rb 
w mlC$lącu . Na najbliiszym dysku­
.Jo tOC'~yć się ~zle wOk61 drama­
turgii J. BrouJtlcwleUl. Ma to awóJ 
związek z wystawieniem na scenie 
Teltru Im. Slemankowej "NIepo­
koju przed podróżą" a poprzednio 
,.skandalu w Hellbergu". 

Nlemn.JeJ ciekawa było konferen­
cja lnatr\.lktorów Języka polskJeł;:o, 
która odbyła alę U gl"lldma br. Dy­
.kul.owono o prn~y domowej ueznla, 
o eelowoki zadawania prac do~ 
wyeh. przeprowadzono ~~ sze.ro­
ą anallU; telO zagadnienIa. 

Nie była to dy.kUS-jB sami dl. 
siebie. W oparciu o dołwlaocren, ,­
polon.lalów, jak. tei spoat.rze!en1a, 
które poczynil4 5ekcJI Języka pol­
akJCjO przy Okręgo\\')'m Olrodku 
MetodYcznym ~kolenla NnuC%)'cle­
li w Rzeszowie - Itw!C!rdwno., te w 
tej dzJedzlnle istnieje wiele uchy­
bień. Do nich zaliczono m. In . .zada­

wanie lekcji domowych w czasie 
przerwy. Nie kAtda z prae do~ 
wych mlewa charakter celowy. 

W wyniku lej wymiany Zdan I 
POIlądów - wydano w iele .zaleceń 
zmlerzaJącyeh. do ooeląienia u~ 
nlów od niece\owyeh prac: domo­
wych. 

wz.lczeć 11tac ilę dr.lklm pse!"n. Niemniej owocne I po2.ytecme by­
Mow jest w jakim lelie albo w kę· lo .po~:tlnle polonistów z prof. dr 
ple I poluje no zające I Jest tlusty Jan.cm Oaculewsk.im, znawe4 twór­
I dQbrze mu; a mote malazł Ot- CtOlO Marli Konopn!eklej etion­
balaka I jest przy nowej budzie w Idem Instytutu Badań L{t.er.ddcn 
tej drugiej wal; ale nikt na peW'lO PAN. Dyskutowano na temat ~ 
nie Wie, co .I~ z tym psem etato. peli tworczo6d KonopnickIej pn.ez 

Ludz.le, klórzy tu w mlełrie .lo· obecne. pokolenie młodzlc;ly. 
stali, ebdellb)' wlf'CIlieE C'O .11: ela- Wymiana zdań ze :&nawcą lltl!ra­
lo z tym tóltym PRm, Ile nie wlł:- tury eprawlła naut"zy~iell):n wiele 
dzą !.ełO; CUlIem .lObie jC:S7.cze klot P1'Zyjemnośel. Dwe 2..&1nlere.owarue 
przypomni 1ółte&o psa. CzaKm ktoi b\.l 
opowie, :te ady jel"ZCzo tych kllk3 wz dzlla lwlaUC'Za zapowiedziana 

h hal I pracz pro!.. Baculewlkiego nowa 
ltaf}'C c up lta o we wtll. lo pies kalą1ka pt. ,,siadami bcia I twór-
nez.ekll obok nich. Ktoj m('iwlJ, te lOŚO ., 
g4y przyjechała mauyna uby roz- c: Konopnickiej traktuj4(4 
.... 'i.IIĆ te dom,.. to ten ~. uneJetl I ~~~:.!...~I~zkacll poclkl z R.ze-
na ma..!lZYnl:. ale w końcu mU.!ll .. 1 -~J ą· 
uciec:. A teraz nikt nic WIO C'O się lycz;rć .obie moina jedne,o: wtę-
z nim Itilo. ceJ takich spotkan. 

JULIAN KAWALEC CeJ 
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SWIĘTA U KOWALSKICH 

,rrrI 

VVSZYSTKO 
o CHOINCE 

JUBILEUSZ 

ptERWSZE wzm14n1d II ~dobj .. -
nlu chołnki JIOfawf414 dę W Pol 

.ee okola 1500 roku. PierwulI wl.(I· 
domo'f o ChMCI! ozdobiOnc!lbły.kot 
ktlml , iwwlłem pochodzi :II 11:17 ro­
ku.. Tok więc choinko, Ul taki.} po­
.. lad, to jokł.J 14 driri4f włdzłmll. 
lobehomi Ul tym roku 1Z5-led •• wo­
kh urodzifL. 

DRZEWO WIADOMOSer 

ZWYCZAJ roobWn'" cłwłn/d roz-
powlzechnll ,ię u na, na po­

C!.1:qtku ubieg!ego .tulecio:, Idedll War 
IZOUlCl okupowalll wo}.ko pnukł •. 
Kraje prote.tanckle, nie u.::nCljqU 0-
br~6w ;więlllCh ani fl"",.k, broni­
ł" ,1lę przed u.rtawianiem ,wpkl 
iWl4lectnłj, upatruJqc to ni.} ,klon­
'!Wit do balwocłuoal.twa. ZGmi4.t 
trzech magów, o.lo, woli" baronko., 
pa.tu"ków I iwłęllfCh palbk'c" -
wprowa~1I nll'OWSI ąmbol biblij­
nego druwo toiadomo'cł dobrego I 
~eao. opcltt",eao oplotoml węża ku· 
~cU!ł4. Z 1::01.171 te w,towe oplotll 
pr:mtoc:zlllU ric to .rebr~It. gir-
14'ld1l ldoblqcl chotnkę. P'lrWI:rlf 
Wiedeń. POlosjOjqCV pod «,Iolko­
.Iowinńakiml wp1llwomł, wprowo­
ddł do ozdób cholnkowvch barwc: j 
iwł4tlo jako l1'l4k radoJcł I we"la. 

NAJPIERW .. $WIATY" 

Z WYCZAJ ldobflnł4 choinki 
lwiqleUnlj papierowvml otdo­

borni. wlfCfnonkaml I Izw, "Junata­
mi" ma downe .Iowlllń,kle Iradlle,.. 
Owe .. 'WilItlI", w podacł barwnego 
PtJJqka, bilI lo wielobok ,por7qdzo-­
nil :tli ,1011IV n4nizllnej nil nil kc:. Ko­
lorOWI PGplll'l/ albo opłalki upiek­
nIlIII norota I ł:olamanlll uriclo:· 
nów I 0lmfolclo:n6w ... SWiIIlII", ztDa­

Il" nllkitdv pajqkaml, bll'V prow· 
dllwvm' arcvd:lltCJmi h!Cłowego 

kunJZlu. Svmboli.zowClłIl Slol\.cl 
wchod~cl w gn«fniu w obu rio 
moWIO'O przerilenł4 dmo. .ł noeq, o 
Ilomo, z kcÓ't'lj 'Vclellt tego ,,,101\.­
co" bili .porzqdzonll - rilę Zfł'ml. z 
kl6re1 1,OllrOllll. 

OZDOBY - $YMJJOLE 

SŁOWIARSKIE .. lwio tli" w('kre 
sil UJbor6w tO.ltllll Zdll.IIlMo­

Wlnal przll Jllbr.,eznl,'Omoby choin· 
kowe: r6trurgo !'Odzaju beom.ok\ :rIo· 
tlt, srebrne I koloroWI, .,aniel,kflt 
wlo'II", blllHczqee O'lrlo"dll, lTeb­
nI/Ile .. Iople lodu" ł 'nn. wvmvJlne 
CIICka. 

Glrlo'ldl/, oporuJl1CI chol.nke 1 ma­
jąCI W Ulwieniu 'vmbo1itOWGt .plo 
tli węta-ku.sicłllll, prleł,locllI'lI lię 
Ul okrelie zaborów Ul lońcuchl/, llf'TI 
bolł.rnjqCłl n'-wolę. ZWIICZOJ wil­
.unlo na chottlcl czerwonych 1G' 
bid: mUlI 'vmbollzoUXIt joblkll z rll; 
.klego drzewa, .ł czo'em laaęto 
jobllcG lloełc!, o obok 1Gblek lJOj(lwi­
lu .tę złocone I po.rlbrlOtlt orZI­
Ch1l, któ re nlcugo jut ni l 'IImbo­
l/zowIIIII, 'Plh\.łoJq-c jed1/11ie rolę 
dekorocvJTI4. 

l..ADNE - N/El..ADNIH 

I M BARDZIEJ .trojTlll Iwla-
tlem I 'wieckl'elktlmi billa 

choinka, tvm za piekniejlZq UCM­
Ib'ila w ",Ieuctań.lkleh domIIch z~· 
'zlego ,tulem. Prym tu :dobienlu 
choint:k wl6d1 w6weuJl Wied.eri, 
wvrottiai4C1l rótnego rodro}u .twle. 
cqce kuli, bombki. "Irlondll 1"e 
ItrZllio ..... ao .nberk4, .. on''1I.kle 
wło'V" z folii, a p6tn.Ie} 1" clQQnlo­
"'ego ukla. złmne ognie I In'!le 
blv"kotkl. Nłualdnlc od tej co­
leJ tondetll IIrtllltllc:IłI;, tego M­
nleQ'o blichtru, chomko przubrO"1I 
witdel\.tklml otdoboml mlala lWOI­
stli urok. kt6rv lOelęto dopiero 
Ab_I .. docenl4c!, '" ł!'POCłI kledll 
UC1l1l;1I4I gulI" Iq rehabllłtolCan.c". 

CHOINKA POLSKA 

W OKRESIE ",Icd.zvwoienn.vm 
pruciwko brzydocie I tand,,­

cle ozd6b cholnkowvch WV.tqpilll 
""'p.son-Dqbrowlko, kt6ra w 9ło· 
hej owego C"UJ'U publikacji kslq-:f­
kowej .. ChOinkIl poll/«1" wvstapił4 
prteciwko importoW4nllfll I",ieci­
deIkom. wt/POtoIodajqc Ilę ta raz­
WO;"1ł ludotD~, polIk iego .!dol>­
nictwa choinkowego. W Ilad;ta 
publlkocJq CerlOn-Dqbrowskllj po­
jowilll Jię inne - "Choinka po.I­
lka" Felicji Gqlienieckiej, "W.zorv 
ozdób cho-tn.kO"W1/C':h" Barb<rrll SlrQu 
burger I "Ozdobtl cholnkotoe" Morii 
Werten. PubUkaeJl te t.Ol/'sutDOI1I 
mllll podnie.f~14 wvrobu o.wób 

cholnkoW1łch do rtI",,1 .z:tuki .10.0-
wa"d, opaneJ o IUMwe "'lOrI/ 
f poml/d" onllltów pla.llIków. 

W okrelie wojennym muśl UCZ\l­
n i~kl :II cholnkou:ego zdoblłictlOG 
prClwd.fhDej u:tltkl ~ fl\Qgla but 
rozwinięta z lWh,rolll)łCh pnllelll" 
_ braku odpowiedniego _tltrlllł1' 

I Ir udn.o'cl t prowodzel\fem tego 
rodzaju WQrulatu no wlększq .1c.tI­
lę. NowrÓCOft,o więc do mym WII· 
robu o-:d6b choin.kOWVCh opo;rl1/C1I 
TIlI ludotDll<:h wzorach - ale za­
m/tII! anll"I/'C:n.,eh ,.ŚWilltóW" 
:o.częlo produkou:oc! prvmitllW'le 
udcianll I piramidki z 'wiorowe· 
{lO papllru rozpiętego nCl drucln­
n.ym MUzlowo:nlu; opo$uiqcll choln­
kę łońcuch I k6lek kolorowego PII­
pier" nlbo :e slrtytonej blblllk! 
mioł :n6w IlI'"bollzowo:c! n.lewolę. 

NIECII ZYJF; SECESJA 

no WOJNIE powro<:ono do 
.r J"wnlczo"lICh poprudnlo 

lwIlcqevch, barwnJl(:h, knllkh­
wveh, sKe'vln)łCh ozd6b choinkc>­
wych. PojoWUII .Ię ln6w no .to-­
iłko"ch ulic.znVCh I Ul .klepach ko­
loroWI bombki I InnI Jwieciddko. 
Nllbawem pow.IClło w wojl1DÓd.Z· 
twle olntlfl\Iklm takrojono n(l 

wlelkq .klll, wvtw6rnio ozd6b 
choinkowych, Gbllcl<m4 nie Iylko 
1'14 polrublI WIIumęlnneoo rynkI!, 
olI r6wnld no Iklport. 

PIO'IVCII :cIczęU projekloWGt co­
raz 10 ~ IOrTll1l Ulvdmuch!wo­
n"ch :e szk ło md6b -choinkowIIch, 
po1,Olelcanl,l<:" lW,tępnle molowid­
Iarni. po.rebuonl,lCh I lł0<:01l1l"h. 
Obok Irad1/'t'V}nuch bombek c1l.oil,· 
kOUll/Ch. poJ<ut'"!łv Ile qr:!lbki. utl_ 

nki, "nuMludki, winne grono, 
łIIbedne. II 0.1(11"/0 aputn!kl. Naj­
lepsze ozdoby chol"kotot: lovroblo 
liC ze Ilkłll jrlenlog6nkiego. 

TOWAR EKSPORTOWY 

OZDOBY n4łZlI!I Idq morowo "O 
rtfIlkl .za"Nlnlculł', gł6wnie do 

A"'ervkl, gd:le olrz!imule sie lll,.­
de" grol ozd6b lO dol"r6w. W 1960 
raku ,.8010111" uIlal6d do Montre­
oLu 10 ton. bombek chotnkowlfCh. 
Jok długo potrwa jII!IłZCze JIOPVl 114 
te choinkowe O:tdobll t",dno prze­
wldziet, "d.,t prumllsł elektrole.:-h· 
nlc:nll, Wllro.bl4 jqCV n.ie tvlko 
łt.oieczkl I lo"'pkt choinkowe, ali 
równld mlgajqt:e elektrtlCmt' 
IJ'OUlzdeakł . :tGpoeZ"ąlkowal o.,alnl.o 
notOq modę .troJema iwięteunJICA 
choinek. 

A. CZERMIRSKI 

_____________ RV_,.K_U.~A \ 
JAN WLODEK \ 

MYŚLI 
I ROZWAŻANIA 

Czasem takt znaczy więcej niż taktyka 
• 

Jeden ogląda tycie z l+"'Yżyn samolotu. Drugi 
z: nizin sutereny. A prawda leży pośrodku. 

• • 
2yć dniem wczorajszym, znaczy skracać 

tycie. 
• • • 

Przyjacielem twoim jest nie ten, kto clę chwali, 
lecz ten, kto pragnie, byś goc:iny był chwały. 

Najciężs-l;y wypadek ślepoty jest wówczas, kiedy 
człowiek sam nie chce widzieć:. 

AFORYZMY 
Najczęściej podskakują ci, którym daleko do 

szczytu. 
• • • 

Szczyt głupoty zdobywa się bez wysiłku. 

• 
Nieraz zgaszenie świaUa w zupełności wyjaśnia 

sytuację. 
• • 

Miłość, jak i sam człowiE'k, 
jedzenia niż z głodu. 

częściej ginie z prze-

Wybra1: j. k. 
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